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h O Z M A I T  O S C I.

W e  Wiorels Nro 97. 21. Sierpnia 1821.

O  cenie zLora w  Ga licji  i  Lilin z b o -  
w  Anglie

W  kraiu s z cz er o -  rolniczym, iatuin nasza 
oyczyzna,  ważnym iest prze Jiniótem, czyli  zbo­
że tanie lub drogie.  Ud ^ego zawisła pomyśl­
ność , hi fi niedostatek nayznakómitszey * nay- 
l icznieyszey iłussy mieszkańców. Długo  było 
zagadką, co bnrdziey pomyślności powszeohney 
sprzyia , tnnnorć lub drożyzna. Płodna w ob­
fite wnioskowania iiuggijacyia pozorne,  lecz l icz-  
H-e za pierwszą wytoczyła dow ody,  doświad­
czenie uh. zbicie za drugą przemówi ło.  Iie- 
liśmy łat kilka d r o ż y z n y ,  obywatel  znalazł na­
leżycie wynagrodzone nakłady , rolnik pospo­
lity, cząśtke swych płodów spieniężywszy był  
w  słanie opędzić podatki i  p o tr z e b y , kupiec,” 
rękodzielnik i rzemiassłnik znaydował  odbyt na 
w y r o b y , miast w gmachy a kray wzrastał w 
zamożność,  wszędzie był ruch i przemysł.  —  
Nastały poztiiey lata tanie , a z niemi opaczny 
ohraz rzeczy.  Obywatel  nieznayduie procen­
tu od włożonego w dobra i nakładami rolnr- 
czeini póiifho-żonego kapitału , zamiast zysku i 
dochodu wytrawia i śc iznę,  rolnik chcąc zaspo­
koić konieczne wydatki i daniny, trwoni więk­
szą część owoców swey pracy. Stan prżemysl- 
py i rękodzielniczy niemoże pozbyć swych w y ­
robów i towarów.

Zawiedziony,  .zawodzi. Wiara powszech­
na upada , a w mieyscu iey i sprzężysfego ru­
chu, osiadła podeyrzl iwość i gnuśne odrętwie­
nie Tanność więc płodów ziemi , w krain 
rolniczym , nawykłym sprowadzać artykuły do 
potrzeb i Wygód z innych kraiów lub innych 
prowincyy,  w krain, który za gmnicą swey pro- 
wincyi  więcey zskupuie .niżeli sprzedaie,  nay- 
smutrrieysze zrząd/.ić musi klęski —  P r z e k o ­
nawszy się, że tanność zboża iest przyczyną tak 
°pisaney nę dz y ,  Zachodzi dalsze pytanie,  co 
le?t przyczyną tanności ? Ktokolwiek ana do­
kładnie stan rzeczy,  nie odważy się twierdzić,  
że obfite urodzaie są przyczyną tanności. i że 
teraz kray więcey reprodukuie z b o ż a ,  niżeli

przed  laty czterema ; owszem, kto z zastanę* 
wieniem postrzega,  przekona się,  że w  ostat­
nich dwóch latach, w nayży.znieyszey połowie 
Gtł icyi  chybiły urodzaie, a przecież wiadomo, 
że zboże w stosunku do lat dawnych, względ- . 
nie do śrebrney monety e po łowę z wartości 
swoiey utraciło ; a zatem niezaprzeczony dowód, 
że nie pomnożona reprodukcyia , nie sama mas- 
sa usuniętych, z obiegu pieniędzy , Jęcz inna 
przyczyna łanności  bydź musi. —  Przyczyny  
tey tanności podług wszelkiego na zdrowem 
rozumowaniu opartego wnioskowania, inusi bydź 
zatamowany wywoź  za granicę Monarchii  kra- 
iowego zboża.  Anglia samowładna pani han­
dlu świata, zaprowadziwszy w roku i 8 i 5 sław­
ne dla swych posiadłości prawo pod nazwis­
kiem bil"l z b o ż o w y ,  zakazujące wprowadzać 
zagraniczne zboże tak dtugo, dopóki kraiowa 
pszenica Angielska niepodrnesie się wyż.ey, lak 
za ieden ("jusrter 80 ,S z y l i n g ó w ,  to iest za 
4oo funtów pszenicy t b o  złotych śrebrney mo­
nety , odięła nam wszelką sposobność sptawia- 
nia pszenicy do portów morza Bałtyckiego.  —

‘ Prawo to w miarę jgk naydobrotliwsze ,dla 
własnych rolników przyniosło skutki , o tyle 
uciązliwem stało się dla zagranicznych, którzy 
zbywaiące od kraiowego suawienia zapasy za 
granice sprzedawali,  l ub 'z a  nieodbieie potrze­
bne koloniialne płody zamieniali.  Sądzę,  iż u- 
dzielaiąc publiczności  ważną w dziele Niemiec­
kim: RealencyclopeJie oder Cunrersationslesi- 
con 5 . Band Sći le 477  nad tą ustawą umiesz­
czoną rozprawę przyjemną zrobię przysług; ,  i 
przy łożę  się do sprostowania witdu bezzasad­
nych nńemań nad tannością zboża.  Treść  tey 
rozprawy iest następująca":

»Ko rii-Ł i 11, czyli  ustawa w Anglii,  w skutku 
którey przywóz-  obcych zboż  dozwolony lub 
zakazany bywa. Al.t ten parlainenlowy nietyl- 
ko dla Angli i  , l ecz  nawet dla caiey Europy  
a szczególniey dla północnych Niemiec ( i dla 
P o l s k i )  nader ważny,  po żywych rozorawach 
i g r u n t o w y m  badaniu przyszedł  w roku 1S14 
i _>8 t 5 d o  skutku. Dla wielkiego,  który ma 
wpływu,  następuiący rozbior  *«sluguie, ażeby.
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tu nmiesczonym został. Naprzód wiedzie na­
jeży,  że w Anglii  przedmiot ten wcało z in ne y  
niżeli  11 nas uważaią strony. U nas opieramy 
powszechny niedostatek i potrzebę na drożyz-  
nie, w Anglii  na tanności zboża. Anglicy usi- 
łui.j przez  zaprowadzone prawa, podnieść w 
kraiu cenę zb oża ,  uiy przec iwnie pragniemy 
urządzeń,  htóreby ią zniżały.  A źe zasady zdań 
naszych, nietylko rożneini,  lecz w  brew prze- 
ciwnemi sobie są j przeto treściwe i z doyrzj -  
łą rozwagą peczynione przez nich w tey mie­
rze  rozprawy,  dła swey wielkiey wagi  zssługuią, 
ażeby upowszechnionemi zo sta ły , nigdzie al­
bowiem dotąd z tą bystrością dowcipu i tym głę- 
boktem rozmysłem nierozprawiano iak w latach 
18 14 i i 8 i 5 vy Parlamencie Angielskim i mno­
gich z teini rozprawami połączonych pismach 
ulotnych. O potrzebie czyli  niedostatku i sto­
sunkach różnych zarobkówań wiele nierozsąd- 
ney zaszło gadaniny bez dołączeiya obrachun­
ku , n iewys zc zeg ólniw sz y , która luassa zarob- 
luiiących cierpi niedostateh, i iaka iest ilość 
iu«i« z klassy cierpiącey lub zyskuiącey. Silą 
się na nierostropne mowy , które nie są czein 
innem, iak tylko popisem wymowy i deklama- 
cyi.  Płomień oehłania umysły nie skierowaw­
szy ducha ku doyrzałemu siedzeniu prawdy i 
nieobznaiomiwszy się z należytemi stosunkami. 
Ukainienowanoby u nas na targu rolnika, któ­
ryby się ważył  swóy korzec zboża drożey o 
kilka groszy  zacenić , niżeli  w  przeszły targ ; 
lecz  nikt się nie zastanowi, czyl i  też i on taniey 
go uprawił  i nabył ,  i że nprawa pod pewne- 
ini okolicznościami dwa lub więcey razy tyle 
hósztiiie ile pod innemi. Pomijamy, że rola w 
roku nieurodzaiów tych samych wymaga nakła­
dów,  które i w latach obfitych rolnik ponosi. 
Ty lko mieszkańcom miast, a-nie rolnikom przy­
zwalamy wydatki na ich produkta,  słuszną na­
grodę za pracę i mierny zysk. Rolnikowi nie- 
dozwalainy najpospolitszych prawideł  wsze l ­
kim innym zarobkowaniom dozwolonych a w 
czasie głodu i niedostatku stosujemy nayśmie- 
sznieysze środki pomocne. Sc zę ś c i e m ,ż e  An­
g l i cy  pierwsi merkantylne i kraiowo - ekono­
miczne slosnnki rolnictwa w  należylem r o z w i ­
nęli świetle. RezuPata ich badań są dla nas 
nauką i dla tego w krótkości pfzytaczainy ie. 
Naprzód przypomnieć sobie należy stan i po­
łożenie wewnętrznego  handlu zboża w Anglii  
roku I u l 5 . Powszechne  zamknięcie portów E u -  
ropeyshich dla Anglii  , dzieło przemocy N  a- 
p  o 1 e o n a, nieuszcznpli ło Anglikom esporta- 
cyi towarów rękodzielnych i kolonialnych iak 
poniekąd twierdzono , ale stało się niebespie- 
cznem pr ze z  zatamowany wywórz zboża z  por­

tów póinocnych, zkad Wielka  Brytania w  p o ­
trzebie zasilała się,_aieć i  ten przypadek nia 
tylko, że nie przygnębi ł  Anglii,  l ecz nadto przez 
użyte dzielne środki,  rozlał  dobroczynne skut­
ki na naród Angielski.  Albowiem ed tey chwi­
li iak tylko rolnik Angielśki oswobodzony z o ­
stał od uciążliwego' współubiegauia s i ę , nie- 
inogąc pierwey  w tey cenie sprzedawać swego 
zboża,  iak z zagranicp sprowadzaue kosztowa­
ł o ,  iak tylko m ówię ,  pozbył  się współkonku- 
rentów , przy łoży ł  wielkich natężeń w rolnic­
twie ,  podziel i ł  dotychczas pustowinami i od­
łogiem leżące gminne dzikie t łoki ,  poorał  nie­
użyteczne,  dawnej iuż pod uprawę żboża pr ze­
znaczone pastwiska, a tym sposobem podniosł tak 
dalece rolnictwo w powszechności,  i le dawniey 
tylko na wschodnich wybrzeżach widzieć było 
można, a to sprawi ło,  że Anglia od roku 1806 
pomimo poinnożoney w 2P latach o 2 1/2 mi­
liona ludność, i obce zastępy i l iczne ogromne 
floty, bez zagranicznego obficie własnem zbo­
żem opatrywać była w  stanie. Pod ług  zasad 
merkantylnych więcey zyskiwał bezwątpie- 
nia naród przez ścieśnienie cierpiącego, niżel i  
tracił przez ograniczenie czynnego i pośred- 
nieżego handlu , a bogactwa narodowe tern się 
wzmagały,  czem ie zniżyć usiłowano. Cena 
targowa z ceną reprodukcyjną zbliżała się do 
r ó w n o w a g i , kołysanie i niestałość pierwszey 
powoli  ustała. Zbo że  tyle popłacało, i le po­
płacać powinno, ażeby się rolnikowi wyższy na­
kład przy podniasioney kulturze, wraz z pro­
centami zarobniczemi i słuszuyin zyskiem po ­
wróci ł ,  Praca i kapitał,  który dotychczas w 
rolnictwo był  w ł o żo ny ,  zostawał w zbyt nis­
kim stosunku ^yględefti  rolnictwa , teraz mógł  
i użył  ich dzieiniey przemyślny rolnik a An.  
gliia, co do potrzeb zboża,  stała się od obcych 
narodów zupełnie niepodległą.  Nawet  rok w 
Angli i  nieurodzajny 1812, nie sprawił prawdzi­
wego  niedostatku. —  Po  przywróconey w la­
rach 1813 i 1815 wolności  E u r o p y ,  zaczęto 
sprowadzać obce zboża do portów W .  Br y ­
tanii,  wspołubieganie sprzedających było wiel ­
kie , a ceny targowe do tego obniżyły się kre­
su że rolnicy kraiowi oświadczyli,  iż  przy do­
tychczasowych ciężarach i opłatach za takową 
cenę uprawiać ń produkować go niemogą.

J u ż  w roku 1814 w lecie,  wzięto pod r oz ­
wagę Parlamentu ten przedmiot i zasady wn ie ­
sionego bilu , ażeby importacyia zboża na w e ­
wnętrzny  kraiu użytek tak długo zakazaną b y ­
ła , dopókiby cena do pewnego zakresu nię- 
podniosła s i ę , za którą rolnik kraiowy z b o ż u  
dostarczać może.  Naturalnie podzieli ła się Js* 
ba na dwa osobnemi widokami i interessem kie-
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f o w a u e  stronnictwa/ S t r o n n i c t w o  r ę k o d z i e l n i ­
k ó w  i k u p c ó w  o d e z w a ł o  się, ż e  tym sposobem 
n ar ód  od p e w n e j  klassy l u a z i  za wis ną ćby  
musiał,  klasy l u d u ,  którabjr się wzboga cał a ko­
sztem i p o d ro ż e n i e m  ż y w n o ś c i  dla innych , a 
tein samem r ę ko dz i e l n i c t w o  w y z ut eo y  z'ostato 
z  możności  dostarczania za gr ani cę  w  niskiey 
c e n ie  s w y c h  w y r o b ó w .  P r z e c i w n i e ,  str onni c­
t w o  r o l ni k ó w  p r z e d s i ę w z i ę t o  u J o w o d n i ć ,  ż e  
g d y b y  tych za pob ieg aj ący ch nie użyto ś rod ków 
pr oduk cy ia  zboż a,  aibo z u pe ł ni e  upaść albo pr z y-  
nayinniey do tego stopnia ob ni ż yć  się musi, że  
naród co do s wo ic h  po tr ze b  i konsuinpcyi  z a­
b e z p i e c z o n y m  b y dź  nieui oże : g d y ż  p r z y  c i ę ­
żarach; ktÓTe po śre dni o i b e z po ś re d ni o  r o l ni c ­
t w o -  obarczaią i p r z y  terazni ej  s ze y wartości  
srebra,  niatyłko b e z  zysku l ec z  nadto z  z n ak o ­
mitą slfatą p r o w a d z i ć b y  r ol ni c tw o musiano. 
U sk ut ec z ni ono ząs to, w e z w a w s z y  oznaezną l i c z ­
b ę  naysła w n i e ys z yc h  w s z tu c e d oświ ad czo ny ch 
ek on o mi st ó w , któr ych obie strony w y b r a ł y , 
a w y z n a c z o n y  w  tym c el a  wyd zi ał  ścisłe badał.  
Zdani a ich za iaką cenę pod terażni eysze-  
uii stosunkami miara pszenicy Q ua r t e r  ( c z w a r ­
ta c z ę ś ć )  w a g i  400 Z ł .  naytaniey p r o d u k o w a ­
ną b yd ź może,  wahał y się mi ęd z y 76 i 86 S z y ­
l ingami.  W y d z i a ł  zaś w  s w e y  r el acyi  średnią 
i lość  to lest 80 S z y l i n g ó w  przyi ął .  P r z e d ­
miot len po dc za s  p o s ie dz ep  t e g o ż  Parlamentu 
p i e r o z s t r z y g i i o n /  do D u t ę p n e g o  o d r o c z o n y , 
w z b u d z i ł  pomimo p o l i t yc z ny ch  stosunków E u ­
r o p y  p o w s z e c h n e  u cz est ni ct wo narodu ; mnó­
s tw o w y s z ł o  pism p r z e c i w  i za wn ie s ion ym  
b i l ó m , s z c z e g ć l n i e y  w  p oc zą tk u n o w y c h  p o ­
s i ed ze ń . p ar l a i n e n t o w y c h , a p o m i ę d z y  wszysf-  
k i e m i W i l i a m a  S p e n c e  dla s we y g r u u to w no śc i  
i  d o b i t n o ś c f  w y s z c z e g ó l n i a ł o  się , Dez w ąt pi e­
nia w i e l e  się p r z y ł o ż y ł o  , ż e  r z e c z o n y  n o w y  
b i l  w  następniących obradach parlamentowycli  
znakomitą w ię ks zo śc i ą  g ł o s ó w  w obu Izbach 
p r z y i ę t y  został .

3 ill  ten niezabrania w p r a w d z i e  s p r o w a ­
d z a ć  , I-ecz zabrania sp r ze da w ać  obce z a g r a ­
n i c z n e  z b o ż e  tak d ł u g o ,  dopóki k ra iowe nie- 
p r z e c h o d z i  w  cenie  8 0 , S z y l i n g ó w  za Quarter.

W y d o b y t e  w  ciągu tych r o z p r a w  prawdy,  
n ietyl ko dla An gl i ,  l e c z  1 dla nas tak w i e l k i e y  
są w a g i , że trudno niekuśić  się do mniescze-  
n i a . t u t a y  i s to tni ey szy ch r e zu l ta t ów do c z e g o  
n a y w i ę c e y  o s n o w y  p iun o P .  S p e n c e  podałe.  
B e z p o ś r e d n i o  w y ż n i e m y  ŝię z  w i e l u  b łę dny c h 
n P rz ed z eń  , a po śre dni o n auczę ny się grunto-  
w n igy nad wlasnemi zastania wiao się stosunkami , 
do c z e g o  nam d ot y ch c za so w e nnałogowanie 
p r ze sz k ad z ał o .

O d  p o cz ą tk u  r o z p r a w  m ó wi  S p e n c e  tak

b ył em o błahości  p o w ó d ó w ,  które p r z e c i w  bil­
l o w i  z b oż ne mu  wnoszą p r z e k o n a n y ,  i  c z u łe m 
taką ob mi er z ło ść  p r z e c i w  samotnym o p o z y c y -  
ioin tych;  k tó r zy  sainoknpstwem u z b ro i e m,  w y ­
stawi l i by Państwo na pastwę pł omieni ,  na saino 
wspomni en ie  ; ż e  p o ż yt e cz ną  iest r ze c zą  ręko-  
d zi el ni e nasze w y s t a w i ć  na w sp ół ubi eg a ni e  za-  
g r a i r c z n y c h , i teraz tak małe z b l i ż e n i e  się do 
po d ob ny ch  zasad na k o r z y ś ć  swy ch r o l n i c z y c h  
w s p ół o by w at el i  iaho nny wi ęhs zj  wyslawiaią nie­
s p r a w i e d l i w o ś c i  ż e  n ie są dzi łem b y dź  r z e c z ą  
po trze bn ą pr zykł adać się do t e g o ,  co i u ż  w 
tey mi er z e  W y r ze c zo n ó.  L e c z  teraz p r z ed mi ot  
t en staio się w aż ni e y s z y i n ,  mu sz ę  p r z e t o  głos 
m óy  p o ł ą c z y ć  z t y m i ,  k tór zy  w zy wa ią  wł ad z ę 
p r a w o d a w c z ą ^ a ż e b y  o y c z y z d ę  od z a g r o ż o n e - __ 
g o  spustoszenia zasłoniła.  N i e  iestem aai. 
d z i e r ż a w c ą  ani wł aś ci ci el em z i e m i ,  p o w o d y  
k t ór e mam p r z e ł o ż y ć  pochodzą'  j edyni e z w e ­
w n ę t r z n e g o  przekonania i pr a wd y tey maxymy : 
ż e  c h oc i aż b y dobro pospol i te prywat nemu in- 
t e re s so wi  p o z o rn i e  s p rz ec i wi ać  się zd awa ło  , 
p r z e c i e ż  nakoniee oba z b l i ż y ć  i p o ł ą c z y ć  się 
muszą.  Jaki eż  tu w ła ś ci we  z a ch o d z i  p y t a n i e ?  
O t o l  rolnik Angielski ,  który  p i z y  ubrzeinienuia-  
i ących w ypa dka ch r o ż n e g o  r odzain,  z b o ż e  upra­
wi a,  wysoką ceną wyrobni ka n a y m u i e j  podatek 
na uhugi ch i d r o g o w y  opłaca , o p r ó c z  te g o in­
ne nakłady b e z  końca p o n o s i , —  oto t e nż e  
rolnik prosi ,  a ż e b y  mi ęd z y nim i z a gr an ic zn ym 
wsi iółhonknrsęia s p r z e d a ż y  r ó w n y  stosunek za ­
p r o w a d z o n y  i z a cho wan y był .  J e ż e l i  P o l ak  
coś w i ę c e y  iak za 0 0 ,  Francuz za 4o S z y l i n ­
g ó w  u nas z  k or z yś c ią  to sp rz ed ać  m o ż e ,  co 
nasz ego rolnika n i e w y b o c z n i e  70 S z y l i n g ó w  
kosztui e ; uprasza 00 , a ż e b y  g o  tamte narody 
z  wł asnych i e g o  t a rg ó w n i f w y ł ą c z a ł y , i n a c z ey  
zaprzestać  musi ń pra wę rol i  a skutki iakie 
w y m k n ą ć  mogą same z si ebi e się okażą.  L e ­
d w i e  pOiuyślić można a ż e b y  temu żądaniu 
sp rz e c i w i a ć  się g o d z i ł o ,  a p r z e c i e ż  s przęc i-  ' 
w i e ń s l w o  gł ośno i p o w s z e c h n i e  obi awi io się.
Ja tylko na te zarzuty,  które ia koś kolwi ek  wa­
g ę  mieć się zdrią od p ow ie m , a notein umies- 
c z ę  niektóre spostrzeżeni a na pytanie p o w y ż ­
sze , s p o s t r z e ż e n i a ,  które dotąd p o w s z e c h n e /  
us z ł y  ba»zności .

( Do,kończenie nnstapi. )

Nieco o Multanach i i cli m i e s z a ń c a c h .
*4 ( Dokończenie.  )

O b y c z a i e  i sposób życia ludzi  bogatych , 
Osobl iwie zaś osob p i e r w s z e y  S z l a c h t y  vr
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Jassach, wyiąwszy rysy Orientalizmu , kfóre 
naybardziey zayinuią, są z resztą te same, co 
Europeyskie,  Paradne i w  ogólności  własne 
po wo zy  są bardzo l iczne;  wszakże moda stro- 
ienia służących w  świetne barwy,  nie znalaz­
ła u nich dotąd przystępu ; iakoż połowa łicz- 
“nego służałstwa , chodzi pospolicie brudno i 
podarto. Wszedz ie  prawie trzymają kucharzów 
Franeuzltich lub Niemieckich i iedzn wytwor­
nie. Urządzenie pomieszkania iest po części  
zawsze w smaku Tureckim. Wygodna  sofa,  
zaymuie zwyczajnie-  t rzy ściany pokoiu , a 
przynaymniey całą ścianę tylnią i do poło­
wy  ściany boczne.  Ten  rodzay nbic-rania po- 
Łoiow iest widocznie baruziey dla milczą­
cego towarzystwa , aniżeli dla lubiących roz­
mawiać i bawić się wesoło ; kobiety nąwat są 
małomówne a mężczyźni  wyższego Stanu , 
staraią się wszelkieini siłami okazywać powra- 
g ę  właściwą Turkowi.  Śmiech głośny i do- 
cvolny,  poczytanoby tti za grzech przeciwko 
przystoyności.  ! W  ogólności  postrzegałem to 
z  niciakiem udowolnieniem, iak nadzwycza j ­
nie Szlachta inożnieysza z Grek9w i Maltań­
czykó w,  usilnie ile możności swoich Panów 
(  Turków ) naśladować. lak ów próżniacki  
Muzułman , tak i ten , pali przez cały dzień 
tiution piie kawę , sorbet,  koufUnry roznosić 
każe dla gości na łakoc ie ,  i w  iedney ręce bawi 
się paciorkami które poiedynczo lub perami prze­
kłada. Wszyscy mężczyźni  palą tiution z d łu­
gich i kosztownych cybuchów wiszniowych , 
na których osadsóne inaią długie burztynowe 
musztnczhi wykładane złotem lub koralami - 
ozdobnemi rzeźbą.  Pan wielki  musi takich 
cybuchów-mieć przynaymniey ae sto, ponieważ 
także dośye często zbieraią się u niego bar­
dzo l iczne towarzystwa. Iest to ogromny wy­
datek , gdyż taki cybuch średniey wartości , 
kosztuię osin do dziesięciu czerw.  Zł .  Fayłyi 
zaś do tych kosztownych cybuchów,  są bez 
żaduey wartości,  bo tylko gliniane (statnbułki) 
l ec z  Turek z iuney nie p a l i , a zatem Grek 
i Mul taniu , także i  iuney palić nie irfoże. 
Sorbetu używaną tylko przy  uroczystych spo­
sobnościach. Kawę atoli piią -zawszę i to iak 
wiadomo z fosami i sinakuią w niey pr ze­
dziwnie.  Zwyczayna etykieta vyyinagił, że sko­
ro się zbierze  u kogo kompamra, natychmiast 
rozdaią na srebrnych czarkach Ikouiitury

nich_ D.u 1 c z  e c z e zwane)  nayczęściey sma­
żone r ó ż e , przy czern musi hydź także do 
popriania woda w  srebrnych kubkach. ' Zaraz 
potem przynoszą dla mężczyzn  iuż pozapalane 
fayki. Naśladowanie Turków bardziey się 
leszcze, w  drobnostkach oknzuie ; n. p. golą 
g ło w y  zupełnie tak iak T u r c y ,  siedzą na so­
fach z założoneml  na krzyż nogami , nie wo­
łała sług po imieniu , ale klaszczą na nich w 
ręce. Podpis Turka iest pospolicie zbiorem 
krzyżujących się i z sobą pomotanycti kresek ; 
B o ja r ow ie , nie inaią konieczności  podpisywa- 
nia się tak j ) j e  czytelnie , zwłaszcza,  że piszą 
od lewey ręki do prawey i używaią pisma 
Słowiańskiego,  które nie składu się z  kropek 
iak Tureckie ; ztemwszystkiem , podpis Bojara 
iest podobny zupełnie Tureckiemu.

Język  pospolity kraiowy iest Mołdawski ,  
także W o ł o s k i ,  na Wołoszczyznie  Rzymskim 
nazywany , - ponieważ mienią g.o w dobrey wier­
ze pokaleczonym dawnym ięzykiem Łacińskim. 
Jakoż wiele słów,,  prócz mało znaczących od­
mian iest zupełnie Łacińskich. Właściwa" bt- 
sloryia ukształecnifl któregokolwiek i ęzyka,  
iest rzeczą iuż samą z siebie tak ciemną,  iż  
zaiste byłoby nadaremna pracą, chcieć dociec , 
w iakich stosunkach, w iakim czasie i podług 
iakich zasad , przybrał  właściwy kształt dzi- 
sieyszy ięzyk Mołdawski.  Iest on osobliwszy 
mieszaniną dyiabktu Sławiariskicgo z ięzykiem 
Łacińskim i Włoskim dosyć w wyrazy boga­
ty i nie bez hann-onii , zwfascza że ma wiele 
dwngłosek ; rnaią w  tym iezylm rękopisma i 
dzieła wytłaczane.  Iednękże ięzykiem Dw or a  
i wyższych Stanów iest Nowo-Grecki  , i my- 
lonoby się bardzo,  gdy  mniemano, że na D w o ­
rach Xiażąt  Multan i W oł o sz cz y zn y  można 
ięzyka kraiowego użyć .  Iest to ięzyk w 
pierwszych domach niemal wzgardzony  , a 
wielu Gr ek ó w ,  sam nawet teraźnieyszy X i ą ż ę  
Multańsky K a i  l i  m a c  h i ,  równie i W o ł o s ­
ki X i ą ż ę  K a r a d s z a ,  nie lgpwią' w cale tym 
ięzykiem.

Ten  ies-t mały i zwię z ły  obraz , który 
czyte ln ikom,  iako owoc postrzeżeń moich,  
\yczasie krótkiego pobytu moiego w lym kraiu 
cz ynionych, ze wszystkiemi błędami i braka­
mi przedstawiam.
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